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PODEJMUJĄC APEL MARKIEWKI
masy pracujące budują
podstawy socjalizmu w Polsce

WARSZAWA. (PAP). — W dalszym ciągu nabywają 
masowe, indywidualne i zespołowe zobowiązania produk­
cyjne w odpowiedzi na apel górnika Markiewki i budów- 
rticsych stolicy — Religi, Markowa i Poręckiego. Masy 
pracujące, wnoszą w ten sposób swój ogromny wkład w 
dzieło budowy fundamentów socjalizmu w Polsce i w 
pomnożenie sił pokoju i postępu.

SZCZECIN. — Długofalowe zo 
bowiązania produkcyjne podej 
mu ją załogi portu szczecińskie­
go. Przodujący oddział pracow­
ników oortowych — załoga rejo 
nu węglowego, masowo podjęła 
indywidualne i zespołowe zobo­
wiązania. M. in. dźwigowy Piot­
rowski wezwał swych kolegów 
zatrudnionych przy dźwigach 
7,5-tonowych do osiągnięcia sta­
łej przeciętnej wydajności 52,5 
tony węgla na godzinę, t. zn. 
420 ton na jedną zmianę. Dźwi­
gowi Pich i Thurow postanowili 
zwiększyć "wydajność przeładun­
ku na swoich dźwigach o 5 ton 
na godzinę. Trymerzy postanowi 
li zwiększyć wydajność w zała­
dowaniu statku do 8 ton na go­
dzinę. Również poważne zobo- 

-wiązania podjęli robotnicy, za­
trudnieni przy przeładunku to­
warów drobnicowych, jak ce­
ment, cukier, itp. Postanowili 
oni zwiększyć wydajność pracy 
od 10 do 20 proc. Zobowiązania 
dotyczące stałej troski o bezawa 
ryjne pływanie i dokonywanie 
drobnych napraw we własnym 
zakresie podjęły załogi wielu jed 
nostek pływających.

GDAŃSK. — W okręgu 
gdańskim przodują w podej­
mowaniu długofalowych zobo 
wiązań metalowcy i transpor 
towcy. W branży metalowej 
indywidualne i zespołowe zo­
bowiązania podjęło ponad 
10.030 robotników. Długofalo­
we współzawodnictwo wśród 
transportowców objęło ponad 
6.009 robotników. Ponadto 
bierze udział w długofalowym 
współzawodnictwie 5.000 ro­
botników budowlanych, za Sa­
gt 4g kutrów 1 trawlerów,
4.090 robotników kolejowych,
5.090 włókniarzy i dziewia­
rzy, 6.009 robotników rolnych,

113 brygad traktorowych i re 
moniowych oraz 115 różnych 
brygad kobiecych. Łącznie na 
Wybrzeżu bierze udział w dłu 
gofalowym współzawodnict­
wie ponad 80.000 robotników, 

WARSZAWA. — Liczne zobo­
wiązania podjęli robotnicy „Ur­
susa”. Ostatnio wyróżniły się 
kobiety. Wielokrotna przodowni­
ca, ob. Kuran, wyrabiająca 214 
proc. normy, zobowiązała się 
zwiększyć wydajność do 250 
proc. normy, ob. Janina Wyszyń 
ska, pracująca zaledwie miesiąc 
na rewolwerówka ch, postanowi­
ła wykonać 150 proc. normy. 
Ponadto ob. Słuczyńska zobowią 
zala się podnieść normę do 200 
proc. Ob. Raczyńska do 230 
proc. i ob. Z Wierzchowska do 
220 proc. Na szczególną uwagę 
zasługuje zobowiązanie ob. Ja­
nickiej, która postanowiła wyko 
nać sama pracę, którą dotąd wy 
konywały 4 osoby.

„Na samochodzie swoim ty 
pn „Chevrolet” — powiedział 
szofer Tadeusz Sobierajski, 
zatrudniony w Centralnym Za 
rządzie Przemysłu Mineral 
nego — zobowiązuje się prze­
jechać 120,909 kilometrów 
bez kapitalnego remontu. Bę 
dę jeszcze staranniej niż do­
tychczas dbał o swoją ma­
szynę, a wtedy uzyskam za­
mierzony wynik”. Za przykła 
dem Sobierajsklego, jego ko­
ledzy — Stanisław Jastrzęb­
ski i Ignacy Pierzchała zobo­
wiązali się na samochodach 
osobowych marki „Fiat” prze 
jechać po 75.999 km. w cią 
gu bieżącego roku i zaoszczę 
ćbdć 15 proc. paliwa. 

Robotnicy oddziału robót elek 
trycznych SPB. zatrudnieni przy 
budowie osiedla Mokotów, zebo 
wiązali si<» zelektryfikować jed

no z Państwowych Gospodarstw 
Rolnych lub spółdzielnię pro­
dukcyjną w okręgu warszaw­
skim.

KRAKÓW. — W wo je wódz 
twie krakowskim w dalszym 
ciągu masowe zobowiązania 
produkcyjne podejmują ro­
botnicy budowlani. Przy budo 
wie osiedla robotniczego w 
dzielnicy Grzegórzki, cieśle 
Brygady B»mzdy postanowili 
wykonać 230 proc. normy, 
brygady murarskie Mola i 
Prasila zobowiązały się wy­
konywać stale 170 proc. nor­
my, a betoniarze brygady 
Franaszka 150 proc. normy. 
Ponadto załoga Zjednoczenia 
Krakowskiego PPB postano­
wiła oddać przedterminowo 
do użytku jeden blok miesz­
kalny w osiedlu robotniczym 
już w dniu 20 marca br.

Łódź. — W dalszym ciągu po 
dejmuja masowe zobowiązania 
długofalowe włókniarze łódzcy. 
W Państwowych Zakładach Jed 
wabniczo - Galanteryjnych Nr 8, 
wyróżniła się poważnymi zobo­
wiązaniami grupa tkacka ob. 
Podgórskiego, która postanowiła 
plan ilościowy za I półrocze br. 
wykonać w 120 proc., przy jed­
noczesnym podniesieniu jakości 
produkowanych towarów o 1 
proc. Gruna znanej przodownicy 
pracy, Widawskiej, wykona pół­
roczny plan produkcji w 131 
proc. i podniesie jej jakość o 2 
proc. W tych samych Zakładach 
ponad 100 tkaczy podjęło indy­
widualne zobowiązania zwiększę 
nia produkcji i podniesienia jako 
ści produkowanego towaru.

POZNA S'. — W wojewódz­
twie poznańskim przodują w 
podejmowaniu długofalowych 
zobowiązań kolejarze. „Posta­
nawiamy wzmóc szlachetne 
współzawodnictwo pracy — 
czytamy w uchwalonej rezolu 
ch' — gdyż jest ono gwaran­
cja szybkiego wzrostu dobro­
bytu”.

LUBLIN. — Ostatnio poważne 
zobowiązania produkcyjne pod­
jęli pracownicy zak-adów garbar 
skich. Na wielkiej, wspólnej na-

Suwerenność osiągnąć można 
tylko w sojuszu z obozem pokoju

Przemówienie delegata PZPR na nadzwyczajnym kongresie 
Norweskie! Partii Komunistycznej

OSLO (PAP). Na nadzwyczajnym Kongresie Komunistycznej 
Partii Norwegii wygłosił m. in. przemówienie powitalne przedsta­
wiciel KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — Ostap 
Dłuski.

Po złożeniu hołdu pamięci poległych bojowników o wolność 
i niepodległość Norwegii, mówca wspomniał o doświadczeniach 
dnie j ów wałki wolnościowej nar o du po Is kip go,

Ostap Dłuski zaznajomił nastę­
pnie zebranych z osiągnięciami 
klasy robotniczej w Polsce Ludo 
wej — na polu gospodarczym,

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22.00 dn. 27 lutego 1950 r.

Zachmurzenie 
zmienne z przelot­
nymi opadami. — 
Temperatura w po­
bliżu 0 st. Widzial­
ność dobra. Wia­
try umiarkowane, 
wzmagające się do 
silnych od 5 do 7 
stopni Beauforta, 
północno - wscho­
dnie, później pół­
nocne. Stan morza 

Zatoki Gdańskiej
4—5.

Ostrzeżenie: 
gnał 2, 5 i 8.

Sy-

SYTUACJA
BAROMETRYCZ-

NA
Niż nad środk. 

Europą przesuwa 
się na półn.-wsch. 
Szereg niżów nad 
Atlantykiem półn. 
przesuwa się na 
wschód. Wyż zale­
ga Atlantyk poła- 

Mniowy.

społecznym i ’kulturalnym. Pod­
kreślił on, że sukcesy te uzyskała 
polska klasa robotnicza pod kiero 
wnietwem swojej partii w twar­
dej walce przeciwko reakcji wew 
nętrznej i zewnętrznej.

Osiągnęliśmy te sukcesy 
stwierdził mówca — ponieważ, 
pragnąc sachoujać nasza: wolność 
i, suwerenność, odrzuciliśmy plan 
Marshalla, ponieważ budowaliś­
my nnsze życie nie w interesie 
miliarderów amerykańskich, lecz 
jedynie i wyłącznie w interesie 
narodu polskiego. Zawdzięczamy 
nasze sukcesy bezinteresownej, 
braterskiej pomocy materialnej i 
gospodarczej Związku Radziec­
kiego, zawdzięczamy je jedności 
naszej partii, rozgromieniu odchy 
lenia prawicowo - nacjonalistycz­
nego, zawdzięczamy je faktowi, 
że partia nasza pozostała wierna, 
nauce marksizmu _ lęninizmu, że 
czerpiemy wskazania. z doświad­
czeń i nauk przodującej partii 
międzynarodowej klasy robotni­
czej, partii komunistycznej Zwiąż 
ku Radzieckiego, z nauk naszego 
wielkiego Towarzysza Stalina. 
Odchylenie prawicowo-nacj onali- 
styczne ze swym przedstawicie­
lem Gomułką stawiało sobie za 
cel sprowadzenie naszej partii z 
tej drogi — pod hasłem miesz­
czańskiego, reakcyjnego, wrogie­
go partii i klasie robotniczej nac­
jonalizmu i szowinizmu.

W dalszym ciągu swego prze­
mówienia mówca stwierdził, że je 
śli mowa o suwerenności, to jest 
ona osiągalna • jedynie w tych 
krajach, które związane są soju­
szem z główną siłą pokoju —

Związkiem Radzieckim. Nie ma 
natomiast mowy o suwerenności 
tam, gdzie ułatwia się robotę a- 
merykańskiego 'imperializmu, dą­
żącego do ujarzmienia narodów. 
Przykładem jest sytuacja w Ju­
gosławii, którą Zdrajca Tito, ze 
swą bandą szowinistyczne - faszy 
stowską, zaprzedał imperializmo­
wi amerykańskiemu.

W obecnej epoce — »twierdził 
mówca — nieodzowny jest wybór 
między dwoma obozami: obozem
wolnych i niezawisłych narodów 
z potężnym 'Związkiem Radziec­
kim na czele, obozem rozciągają­
cym się od Łaby poprzez kraje 
demokracji ludowej i potężną 
Chińską Republikę Ludową aż do 
Koreańskiej Republiki Ludowej, 
obozem, do którego należy rów­
nież Francja Thoreza, Włochy 
Togliatti'ego, Hiszpania Dolores 
Ibarruri, — a obozem Churchil­
la, Trumana, Franco, Mocha, 
Adenauera, agentów titowskich, 
szpiegów i dywersantów. .Jedynie 
w sojuszu z obozem pokoju i po­
stępu można stoczyć prawdziwą 
walkę o pokój i niezawisłość, pro 
wadzącą do zwycięstwa.
Jesteśmy przekonani, że norwes­
ka klasa robotnicza pójdzie za 
wezwaniem waszej partii, wasze­
go Komitetu Centralnego, wasze­
go Kongresu do jedności przeciw­
ko wrogom partii, przeciwikb’ an­
tykomunistycznym, reakcyjnym 
izolowanym elementom, że będzie 
walczyła o prawdziwy patrio­
tyzm i internacjonalizm, przeciw 
ko szowinizmowi, o marksizm-Ie- 
ninizm, o pokój, o niezawisłość i 
suwerenność Norwegii. Nie ulega 
dla nas żadnej wątpliwości, że z 
tego Kongresu Norweska Partia 
Komunistyczna wyjdzie zespolo­
ną i wzmocnioną, że stanie się o- 
na partią norweskiej klasy ro­
botniczej, partia przyszłości ludu 
norweskiego.

radzie jednogłośnie przyjęto re­
zolucję, która m. in. stwier­
dza: „Postanawiamy obniżyć zu 
życ-ie importowanych garbników 
roślinnych o 18 proc. i zastąpić 
je garbnikami krajowego prze­
mysłu chemicznego, podnieść 
wydajność produkcji skór po- 
deszwowych o 3 proc. w stosun­
ku do ustalonych norm oraz sta- ■ 
le podnosić jakość produkowa- L' 
nych wyrobów przez dokładne 
przeprowadzenie poszczególnych 
procesów t. zw. obróbki ręcz­
nej”.

BtftiraBirf - <« • • **■< rnmmmmrniammmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm
Młodzież szkolna z Nowego Dworu Gdańskiego i okolic chętnie 

korzysta z doskonale zaopatrzonej biblioteki i czytelni.
Fot. Z. Kosycarz

Dziennik »Prawda« o wzroście wpływów 
partii komunistycznych i robotniczych

MnSlfWA / T> A Tł \ T» •____ .. ... ...MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Prawda“ zamieszcza dane, świad 
czące o wzroście liczebności i 
wpływów partii komunistycznych 
i robotniczych na świecie.

Wiadomo — pisze „Prawda“ 
— że podczas wojny prawicowe 
partfte socjalistyczne zdradziły 
swe ludy i wydały swe kraje w 
ręce hitlerowskich okupantów. 
Tylko komuniści byli prawdziwy­
mi obrońcami narodoicych, intere­
sów ludu i energicznymi organi-

zatormńi ruchu oporu przeciwko 
okupacji hitlerowskiej. Komuniś­
ci zdobyli tym samym wielki au­
torytet wśród mas i zaskarbili 
sobie zaufanie, co znalazło wyraz 
we wzroście wpływów i liczebnoś­
ci partii komunistycznych.

Prawicowe partie socjalistycz­
ne i ieh reakcyjni przywódcy ni­
gdy nie potrafią zrozumieć, co o- 
znacza miłość narodu do partii, 
gdyż miłości tej nie można zdo­
być ani drogą przekupywania wy

Przeszło 7200 chłopów
w uzdrowiskach

WARSZAWA (PAP) — W prze­
ciwieństwie do okresu przedwo­
jennego, kiedy podstawowe masy 
chłopskie były całkowicie pozba­
wione możności korzystania z le­
czenia sanatoryjnego, w Polsce 
Ludowej chłopi kierowani są do 
najlepszych uzdrowisk. Wszyscy 
oni korzystają z najnowszych u- 
rza.dzeń i środków leczniczych, 
wzorowej opieki lekarskiej i pie- 
lęoniarskiei oraz racjonalnego ży­
wienia. ZSCh wysyła tysięczne 
rzesze chłopów do uzdrowisk. Wię­
kszość wyjeżdżających — najbied­
niejsi chłopi, korzystają z bezpła­
tnego przejazdu koleją, utrzyma­
nia i leczenia. Pozostali otrzymują 
znaczne zniżki, których wysokość 
uzależniona jest od ich stopnia 
zamożności.

W ciągu ubiegłego roku ZSCh 
umożliwił kurację w uzdimwiskach 
orzeszło 7.200 chłopom, kobietom 
i dzieciom wiejskim, z czego około 
70 proc. wyjechało bezpłatnie. 
Wobec przewidzianej na 1949 r. 
liczby 3.500 osób, stanowi to prze­
kroczenie planu o przeszło 100 
procent.

Wielu chłopów, którzy Skorzy­
stali z leczenia sanatoryjnego, 
przesyła1 do Zarządu Głównego 
ZSCh listy, dziękując za okazaną 
ira pomoc. Konstanty Drozdowski 
— chłop ze wsi Wydmina, pow. 
giżyckiego —- pisze m. in.:

„Związek Samopomocy Chłop 
skiej przychodzi nam, mało i 
średniorolnym chłopom, z dużą 
pomocą, nib tylko w podnosze­
niu gospodarki rolnej i pozio­
mu kulturalno - oświatowego

się o zdrowie chłopów. Jestem 
małorolnym chłopem i na włas­
ny koszt nie mogłem dawniej 
wyjechać na leczenie do uzdro­
wiska. Dzięki jefnak ZSCh, a 
przede wszystkim istnieniu wła­
dzy ludowej w Polsce, przebyć 
wam obecnie w Iwoniczu-Zdro- 
ju i mieszkam w pięknym pała­
cu, gdzie dawniej leczyli się 
fabrykanci i obszarnicy, chorzy 
najczęściej z próżniaczego try­
bu życia. Zmieniły się czasy. 
Dziś my, chłopi i bracia robot­
nicy, staliśmy się prawdziwy- 
'mi współgospodarzami kraju, 
możemy więc korzystać z owo­
ców wspólnej pracy robotni­
ków i chłopów.
W uzdrowisku tym — pisze da­

lej ob. Drozdowski — przebywają 
chłopi z całej Polski i wszyscy są 
bardzo zadowoleni. Od mego przy­
jazdu do uzdrowiska minęło za­
ledwie 2 tygodnie, a już czuję 
się dużo lepiej. Lekarze i pielę­
gniarki uzdrowiska są do nas bar­
dzo przychylnie ustosunkowani i 
otaczają wszystkich kuracjuszy 
troskliwą opieką”.

borców, ani oszukańczymi obietni 
cami.

Do tych właśnie prawicowo-so- 
cjalis tycznych partii odnoszą się 
słowa Józefa Stalina o partiach 
od chodzący di w przeszłość i ska­
zanych na zagładę, o partiach o- 
bawiającyćh się światła i kryty­
ki.

Zdradziecką działalność tych 
partii rozumieją coraz lepiej naj 
bardziej przodujące masy pracu­
jące za granicą. Przywódcy pra­
wicowych partii socjalistycznych 
utrzymują się na powierzchni 
dzięki temu, że oszukują narody, 
maskując zdradę interesów kla­
sy robotniczej i wszystkich ludzi 
pracy demagogiczną, „rewolu­
cyjną“ frazeologią. Haniebne 
świadectwo prawicowo - socjali­
stycznym lokajom imperializmu 
amerykańskiego wystawione zos­
tało przez Departament Stanu 
USA, który oznajmił 15 svvczubi 
1948 roku bez żadnych ogródek, 
że „socjaliści stanowią w Euro­
pie jeden z najpotężniejszych ba­
stionów ’* ańtjrkóniuńizmu“.

Masy ludowe . wszystkich kra­
jów świata■— pisze w dalszym 
ciągu „Prawda“ —- skupiają się 
coraz ściślej' vx>kól partii komu­
nistycznych stojących na czele 
walki o pokój, przeciwko imperia 
listom, brytyjsko - amerykańskim 
i rodzimej reakcji. .

Komunistyczna Partia Francji 
liczyła u: przeddzień drugiej Woj 
ny światowej SĄ0 tys. członków, a 
obecnie liczy 669 tys. osób. Do 
Komunistycznej Partii. Włoch va 
leżało przed wojną 58 tys. osób, 
a obecnie liczy ona 2 miliony 300 
tys. członków. Komunistyczna 
Partia Chin• liczy ponad U milio­
ny członków.

„Prawda“ podkreśla następnie 
olbrzymi wzrost autorytetu oraz 
wpływów partii komunistycznych 
i robotniczych w krajach demo­
kracji ludowej.

Robotnicy francuscy 
walczą w obronie pokoju

GENEWA (PAP). Jak dono-' 
szą z Paryża, w Tours odbył się 
z udziałem przeszło 8 tys. osób po 
tężmy wiec protestacyjny przeciw

na wsi, lecz również troszczy ko aresztowaniu bojowników o

Obrady Rady Naczelnej
Stronnictwa Demokratycznego

WARSZAWA. (PAP). — W 
dniu 25 bm. rozpoczęła swe ob­
rady Rada Naczelna Stronnict­
wa Demokratycznego.

Sesję Rady Naczelnej SD, na 
którą przybyło około 200 delega 
tów z całego kraju, zagaił prezes 
CK Stronnictwa wicemarszałek 
Sejmu i członek Rady Państwa
— Wacław Barcikowski, stwier­
dzając, że zgodnie ze statutem 
Rada Naczelna wybiera Prezy­
dium Rady.

W wyniku głosowania do Pre­
zydium Rady Naczelnej SD zo­
stali powołani: przewodniczący
— min. Jan Rabanowski, 4 za­
stępców przewodniczącego: Bro 
nisław Chmielewski — prezes 
Ogólnopolskiego Zrzeszenia Ce­
chów Cukierników, posłanka 
Maria Jaszczukowa, .prof. dr. Sta 
nisław Kulczyński, — rektor
Politechniki i Uniwersytety we

Wrocławiu, poseł Henryk Luk- 
rec — przezes Żarz. GL Zw. 
Zaw. Dziennikarzy RP oraz 4 se­
kretarzy: mgr. Izabela Szwarc-
Marcówna, Jerzy Pług - Pię- 
bowsfci, Edward Siel eck i — pre­
zes Rady Nadzorczej Spółdziel­
czo - Państwowej Centrali Rze­
mieślniczej i inż. Jerzy Teliga — 
przodownik pracy trasy W—Z.

Referat o linii politycznej i 
działalności Stronnictwa Demo­
kratycznego wygłosił prezes CK 
SD wicemarszałek Barcikowski.

W ożywionej dyskusji nad re­
feratem zabierało głos wielu 
mówców. Ostatni w dyskusji 
przemawiał sekretarz generalny 
Stronnictwa — Leon Chajn.

Referat organizacyjny wygłosił 
I zastępca sekretarza generalne­
go — poseł Moskwa.

Obrady trwają.

'pokój, którzy w Saint Pierre des 
Corps unieruchomili kolej (my 
transport czołgów. Manifestanci 
domagali się natychmiastowego 
zwolnienia aresztowanych oraz 
potwierdzili swą zdecydowaną 
wolę walki 0 pokój.

Robotnicy portowi w Bordeaux 
odmawiają w dalszym ciągu zała 
d owy wania sprzętu wojennego na 
statki, mające odpłynąć do Afry 
ki Północnej. Robotnicy portowi 
w Sete postanowili w poniedzia­
łek przeprowadzić 24-godziuny 
strajk na znak protestu przeciw­
ko transportom sprzętu wojenne­
go. Strajk robotników portowych 
Oranu, którzy odmawiają ładowa 
nia materiału wojskowego, trwa 
nadal.

Zbiórka na fundusz pomocy ro­
botnikom portowym, walczącym o 
pokój, przyniosła ponad 2*> mi­
liona franków.

Wyzwolenie wyspy 
Namoa

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin donosi, że dnia 28 bm. 
wojska ludowe skutecznie zaata­
kowały i wyzwoliły po 3-g'‘dzin­
nej walce wyspę Namoa. Wyspa 
ta była używana przez Kuomin­
tang jako baza morska w celu za 
kłócenia komunikacji wzdłuż wy­
brzeża Chin południowych. Za­
łoga Tcuomintangowska została 
całkowicie zniszczoną.



IMA KOGO SPŁYWAŁA ŁASKA
KSIĘDZA BISKUPA KOWALSKIEGO?

We wczorajszym „Glosie Wybrzeża" ukazał się artykuł na te­
mat „charytatywnej działalności" 
przedrukowujemy w całości.

Liczne procesy faszystowskich 
band polskiego podziemia ujawni­
ły społeczeństwu ścisły związek 
między tym podziemiem a reakcyj 
ną częścią hierarchii kościelnej w 
Polsce, związek scementowany 
wspólnotą interesów i podlega­
niem jednemu, wrogiemu Polsce 
Ludowej i całej postępowej ludz­
kości, ośrodkowi dyspozycyjnemu 
— amerykańskiemu imperializ­
mowi.

To, ie wykrywano bandyckie 
składy broni ukryte za ołtarzami 
w kościołach, przychwytywano 
bronią w ręku takich księży jak 
fcs. Gurgacz, udowodniono liczne 
wypadki namawiania do zbrodni 
ze strony niektórych przedstawi­
cieli duchowieństwa, nie stanowi 
zwykłego zbiegu okoliczności. Da­
wno już społeczeństwo polskie 
przekonało się, iż reakcyjna część 
kleru nie tylko darzy sympatią 
wszystko co wsteczne i wrogie 
Polsce Ludowej, ale niejednokrot­
nie sama bierze żywy udział lub 
pomaga w antyludowej, dywersyj­
nej robocie.

Toteż nikogo nie zdziwiło, iż 
niektórzy „gospodarze" dawnego 
związku „Caritas”, znajdujący się 
pod troskliwą opieką kierowni 
czych kół hierarchii kościelnej, 
nie tylko okazali się zwykłymi 
kryminalistami, lecz także ściśle 
współpracowali z bandyckim pod­
ziemiem. Liczne dowody wskazują, 
ii dawny „Caritas” stanowił nie­
jednokrotnie wręcz legalną przy 
budówkę podziemia i był wyko­
rzystywany przez elementy reak­
cyjne do kreciej roboty.

Tak np. w zarządzie „Caritas 
Aeademica" w Gdańsku zasiady- 
wał nie byle jaki „działacz cha­
rytatywny" — Bogdan Parczewski, 
były student Akademii Lekarskiej, 
skazany w 1947 roku przez Rejo­
nowy Sąd Wojskowy w Szczeci­
nie na 15 lat więzienia. Ten przed­
siębiorczy aktywista „Caritasu", 
zapewne gorący zwolennik ks. 
Gurgacza, nie miał trudności w 
godzeniu swej pracy „charytatyw­
nej" ze strzelaniem zza węgła do 
działaczy demokratycznych. Uzys­
kał też w szeregach NSZ-owskiej 
bandy „Łupasrki" godny pseudo­
nim „Szermierz". ........... .

Oto przykład, dla kogo „Cari­
tas’ stanowił przytulne gniazdo 
i jacy ludzie zasiadywali w jego 
władzach.

Nie trudno też się domyśleć, 
komu przychodził z pomocą „Ca­
ritas”, gdy w jego zarządzie za­
siadał Parczewski■— dzielny „szer­
mierz” spod znaku „Łupaszki”.

ks. biskupa Kowalskiego, który

Tego rodzaju działalność „Ca­
ritasu" była nie tylko tolerowana 
i aprobowana, ale nawet w pew­
nym sensie nakazywana przez 
wrogów Polski Ludowej — niektó­
rych przedstawicieli hierarchii

kościelnej. Jak się okazuje, ks. 
biskup Kowalski z Pelplina wyraź­
nie polecał „Caritasowi” popiera­
nie tego rodzaju zbrodniarzy. Oto 
w aktach Zarządu Okręgowego 
„Caritas” w Gdyni znaleziono po­
danie ob. Józefy Radkowskiej, 
która w dniu 6 kwietnia 1948 r. 
pisze do ks. biskupa Kowalskiego:
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czy demokratycznych, mogło zna­
leźć tylko uznanie w oczach bis­
kupa Kowalskiego. Chodzi tylko 
o to, czy petentka pisze prawdę. 
Jeżeli tak, to zasady miłosierdzia 
chrześcijańskiego w rozumieniu 
biskupa Kowalskiego nakazują 
bezwzględnie jej pomóc.

I oto Zarząd Diecezjalny „Ca­
ritas" diecezji chełmińskiej pisze 
do oddziału „Caritas” w Gdyni:

„Z polecenia jego ekscelen­
cji, ks. biskupa Kowalskiego 
uprzejmie prosimy o zaopieko­
wanie się rodziną Józefy Rad- 
kowskiej, zam. przy ul. Śląs­
kiej 32 m. 8. Jednocześnie pro­
simy o zawiadomienie nas w 
terminie 14-dniowym, jaka po­
moc została wymienionej rodzi­
nie udzielona i w jakiej for­
mie".
Ks. Jastak „zbadał sprawę na 

miejscu" i oczywiście uznał za

konieczne stale udzielać pomocy 
rodzinie mordercy. Własnoręcz­
nym podpisem zaopatrzył pismo 
do księdza biskupa Kowalskiego.

W piśmie tym ks. Jastak skwa­
pliwie komunikuje, że „zgodnie 
z poleceniem otrzymanym w dniu 
17 maja, dotyczącym udzielania 
pomocy Józefie Radkowskiej, Od­
dział „Caritas" przy parafii Naj­
świętszej Marii Panny w Gdyni 
na nasze polecenie przeprowadził 
wywiad i stwierdziwszy rzeczywi­
stą potrzebę, udzielił wymienionej 
pomocy w naturze i będzie udzie­
lał jej stale"...

Bandyci, NSZ-owscy mordercy, 
szpiedzy i wszelkiego rodzaju wro 
gowie Polski Ludowej zawsze mo­
gli liczyć na pomoc i poparcie 
ks, biskupa Kowalskiego i jego 
zaufanego ks. Jastaka.

Jakże wymowny jest na tym 
tle inny dokument, znaleziony w

Zarządzie Okręgowym „Caritas W 
Gdyni, stanowiący pismo ks. Kra- 
szuckiego, proszącego „Caritas” o 
udzielenie pomocy biednemu chło­
pu. Na piśmie tym widnieje wy­
raźna decyzja ks. Jastaka, ówczes­
nego dyrektora tamtejszego „Ca­
ritasu", zamykająca się w dwu 
krótkich słówkach — „ad acta".

Ale i to jest zupełnie zrozu­
miałe. Prośba biedaka popierane­
go przez ks. Kraszuckiego nie mo­
gła być uwzględniona, bo dary 
musiały być przeznaczone dla ko­
go innego.

- Fakty te raz jeszcze ukazują 
prawdziwe oblicze reakcyjnej czę­
ści hierarchii kościelnej. Wywo­
łują one zrozumiałe oburzenie sze­
rokich rzesz społeczeństwa i pa­
triotycznej części duchowieństwa, 
które wdzięczne jest rządowi, za 
ukrócenie tej wrogiej roboty, u- 
prawianej pod zasłoną pracy cha­
rytatywnej. (R.D.)
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mój mąż siedzi w więzie­
niu od maja 1946 r. Został ska­
zany za przynależenie do taj­
nej organizacji „Semper Fide­
lis Victoria" na karę śmierci. 
Prezydent Rzeczypospolitej Pol­
skiej ułaskawił go zamianą na 
15 lat więzienia..." Ob. Rad- 

kowska prosi o pomoc, gdyż, jak 
ją poinformowano, ks. biskup ma 
stosunki z Misją Amerykańską.

Na liście tym ks. biskup Ko­
walski pisze własnoręcznie:

„P. X. Jastak „Caritas"... 
Okręg gdański „Caritas" zbada 
sprawę na miejscu, czy wiado­
mości petentki polegają na 
prawdzie i załatwi prośbę w 
myśl zasad miłosierdzia chrześ­
cijańskiego”.
To, że Radkowski jako aktyw-

rfru

ny członek szpiegowsko - dywer­
syjnej organizacji podziemnej 
„Semper Fidelis" uprawiał szpie­
gostwo, sabotaż i mordował działa-

Ostra walka ze spekulacja
w obronie mas pracujących

WARSZAWA (PAP). Od pew­
nego czasu daje się zaobserwo­
wać na rynku brak niektórych 
artykułów przemysłowych, a 
przede wszystkim tekstylnych — 
wzmożony nacisk ze strony zorga 
wizowanych elementów spekula­
cyjnych, stosujących coraz to no­
we formy przechwytywania towa 
rów.

Ta zorganizowana działalność 
spotyka się z narastającym obu­
rzeniem szerokich mas pracują­
cych miast i wsi, które domagają 
się skutecznego zwalczania spe­
kulacji. Zadania te znalazły na­
tychmiastowy oddźwięk w posta­
ci szczegółowo opracowanych 
środków, które przedsięun,ęlo Mi­

nisterstwo Handlu Wewnętrzne­
go i Komisja Specjalna, przy 
współdziałaniu czynnika politycz­
nego i społecznego. Środki te, po 
przez zaostrzanie walki z elemen­
tem spekulacyjnym, przy równo­
czesnym stałym zwiększaniu ma­
sy towarowej kierowanej na ry­
nek — mają na celu ujawnienie i 
likwidację korzeni spekulacji, a 
tym samym uporządkowanie ryn­
ku.

Wzmożony spekulacyjny nacisk 
na niektóre artykuły przemysło­
we i masowe wykupywanie tych 
artykułów wiąże się z rozsiewa­
nymi od dłuższego czasu nonsen­
sownymi pogłoskami o rzekomym 
braku poszczególnych towarów,

Lud wybiera swych przedstawicieli
Na obszarze całego Związku 

Radzieckiego trwają od kilku ty 
godni przygotowania do wybo­
rów do Rady Najwyższej ZSRR. 
W przygotowaniach tych biorą 
udział najszersze rzesze obywa­
teli: w fabrykach, kołchozach, 
instytucjach naukowych, ośrod­
kach sztuki, jednostkach woj­
skowych, a nawet na stacjach

polarnych odbywa ją się liczne i Tak się składa, że prawie rów 
zebrania ludzi pracy, którzy w nocześnie, bo tylko o kilkanaście 
wyniku dyskusji i głębokiego dni wcześniej, odbyły się wy- 
przemyślenia, wysuwają spośród I bory do parlamentu Wielkiej

Tysiące metrów tkanin
' ‘ w celach spekulacyjnych

ujawniła Komisja Specjalna na Wybrzeżu
— „Chcę sobie kupić we­

łenkę na suknię”...
—- „Wiosna się zbliża i nie 

mam jeszcze garnituru. Szu­
kam od kilku tygodni mate­
riału, ale w sklepach nicze­
go dostać nie można. Ciągle 
tylko kolejki”.

Takie rozmowy toczą się co 
dziennie na ulicach trójmia­
sta.

Produkcja tekstyliów, jak 
wiadomo, nie uległa zmniej 
szeniu, co jest więc przyczy­
ną ogólnego braku materia­
łów i gdzie się one podzie- 
wają?

Dnia 24 bm. w godzinach wie­
czornych kontrolerzy Gdańskiej 
Delegatury Komisji Specjalnej 
wspólnie z przedstawicielami spo 
łeezeństwa przeprowadzili kon­
trolę ną terenie Gdańska, Gdy­
ni i Sopotu w mieszkaniach 
wielu osób podejrzanych o wy­
typowanie towarów włókienni­
czych, celem dalszej sprzedaży i 
prowadzenia handlu łańcuszko­
wego.

Są tekstylia
Akcja kontrolna dała Już 

w pierwszym dniu niemałe re 
zultaty. Wykryto 16 punktów 
prywatnych — prawdziwe 
magazyny materiałów. W Gdy 
»I — pięć, w Sopocie „tylko” 
tfry, a w Gdańsku aż osiem. 
W „magazynach” tych znaj­
dowały się stuprocentowe, 
wełny — kupony na garnitu 
ry męskie, kostiumy i palta, 
duże ilości płótna pościelo­
wego w dobrym gatunku, róż 
ae kretony, wełny sukienko­
we, obrusy, ręczniki frotto- 
we, watolina, firanki, a na­
wet pantofle letnie itp. 

Wykryci® choćby tylko 820 
•atak szalików damskich 1 mę- 
tałch as 100-procentoweJ wełny 
w Jednym miesafeani*, mówi sa

Wartość wykrytych tekstyliów 
wynosi 6 milionów złotych. W 
związku z przeprowadzoną kon­
trolą zatrzymano 5 osób.

Kirą są. ci ludzie? — Jeden z 
nich to były właściciel restaura 
cji, a obecnie kierownik sklepu 
Centrali Tekstylnej, dalsi — to 
również ekspedienci Centrali 
Tekstylnej i byli właściciele 
sklepów galanteryjnych i tek­
stylnych.

Wrogowie 
społeczeństwa

Ludzie cd, aby ułatwić sobie 
„pracę” zamknęli własne punkty 
sprzedaży i wdarli się do han 
dlu uspołecznionego, prowadząc 
dalej „czarną robotę”. Inni na­
wiązali z nimi kontakt i wprowa 
dzili zamęt w gospodarce ogól 
nej.

Była właścicielka boksu z ga­
lanterią w gdyńskiej hali targo 
wej kupiła w tych dniach 24 m. 
kretonu, z którego szyje fartu­
chy i sprzedaje je, bo za 24 tys. 
zł. pensji swego męża nie może 
wyżyć, a uczciwie pracować nie 
chce. „To się nie opłaca” — 
twierdzą tacy ludzie.

Nie wystarcza wykryć źródła 
zła, ale trzeba przystąpić do kon 
sekwentnej walki z osobami

Szybkościowe 
skrawanie metali

W oddziale mechanicznym Sto­
czni Północnej poczyniono pierw­
sze próby szybkościowego skra­
wania metali. Obecnie tokarze 
Eugeniusz Kozera i Bernard Bo­
sks wraz z członkami Komitetu 
Zakładowego PZPR opracowują 
wspólnie noże o ujemnych ką­
tach, co umożliwi osiągnięcie wy 
eakich wyników w szybkościo- 
\wm skrawaniu metali, (wo)

klasowo obcymi — naszymi wro 
gami. W walce tej powinien ka­
żdy wziąć udział,

Wypowiadamy 
Im walkę

W handlu uspołecznionym mo 
gą być zatrudnieni tylko ludzie 
o nieskazitelnej przeszłości. W 
ten sposób zapobiegnie się w 
dużym stopniu czarnym machi­
nacjom. Natomiast Komisja Spe 
cjabia przez prowadzenie jesz­
cze ostrzejszej i ciągłej kontro­
li zapobiegnie powtórzeniu się 
sytuacji, jaka wytworzyła się 
obecnie na naszym terenie.

(Lig.)

siebie kandydatów — najlep­
szych, najbardziej wypróbowa­
nych i wartościowych towarzy­
szy, godnych zaszczytnego miana 
rzeczników interesów ludu.

Dzień wyborów — 12 marca 
bież. roku — zapowiada się jako 
powszechne święto mas pracują 
cych ZSRR. Bezgraniczne zaufa 
nie i przywiązanie, jakim na­
ród obdarza partię i rząd, pro­
wadzące kraj od zwycięstwa do 
zwycięstwa, opiera się na kon­
kretnych, sprawdzalnych w ży­
ciu sukcesach zewnętrznej i za­
granicznej polityki ZSRR. Tutaj, 
w przeciwieństwie do państw 
kapitalistycznych, nie stosuje się 
w kampanii przedwyborczej de 
magogicznych chwytów, nie daje 
się mglistych i kłamliwych o- 
bietnic, o których zapomina się 
na drugi dzień po wyborach.
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Związek Spółdzielni Rybackich 
zapewni rybakom

lepszą pracą zespołową
Donosiliśmy już o nowym schemacie organizacyjnym spóldziel 

ni rybackich, które skupione będą w jednym związku branżowym 
Zebranie organizacyjne Związku Branżowego Morskich Spółdz. Ry­
backich (Spółdzielni Pracy) odbyło się ostatnio w Gdyni z udziałem 
przedstawicieli wszystkich spółdzielni rybackich, przedstawicieli partii 
i władz administracyjnych rybackich. Zebraniu przewodniczył obyw 
Zawadzki.
Dyr. Kewes wygłosił referat nt. 

nowej struktury spółdzielczości pra 
cy i roli związków branżowych, w 
którym omówił konieczność prze­
organizowania dotychczasowego 
zrzeszenia wszystkich spółdzielni 
pracy w jednym związku i utwo­
rzenia zrzeszeń branżowych.

Nowa organizacja branżowa za­
pewni spółdzielniom rybackim le­
pszą opiekę fachową, pomoże ryba 
kom w wykonywaniu planów po­
łowowych ł usprawni zaopatrzenie 
spółdzielni.

Statut nowego zarządu omówio­
no i przyjęto bez zmian, oo czym

wybrano nowy zarząd w osobach: 
ob. cxb. Balaśa, Zawadzkiego i Ję- 
drySika.

O pianach i pracy nowego zrze­
szenia branżowego mówił Ob. Ję- 
drysik. Jako składkę członkowską 
ustalono 2 procent wartości mie­
sięcznego połowu spółdzielni,

Należy przypuszczać, iż nowa or­
ganizacja branżowa rybackich spól 
dzielni pracy przyczyni się do 
wzmożenia pracy w prowincjonal­
nych ośrodkach rybackich i usu­
nie wszystkie wody icfe działalno­
ści. (and '

Brytanii. Jakże krańcowo od­
mienny obraz przedstawia obecna 
sytuacja tego kraju. Żadne, dosto 
wnie ani jedno z przyrzeczeń, 
ogłoszonych uroczyście przez 
labourzystów 5 lat temu, nie zo 
stało dotrzymane. Wszystkie de­
klaracje kierowników tej partii 
okazały się kłamliwymi frazesa­
mi, o czym przekónal się na 
własnej skórze przeciętny „szary 
człowiek”. „Partia labourzystow 
ska — powiedział przez radio 
przywódca komunistów angiel­
skich Harry jPollitt — chełpi się 
polityką „sprawiedliwego udzia­
łu dla wszystkich”, ale po pięciu 
latach władzy rządu labourzy- 
sjowskiego bogaci stali się jesz 
cąp bogatsi, a udział pracujących 
w dochodach zmniejszył ślę”.

Tego rodzaju rozbieżność mię­
dzy słowami a rzeczywistocią 
nie istnieje w Związku Radziec­
kim. Wybory są tu podsumowa­
niem przebytej drogi, istotnym 
sprawdzianem trwałości systemu 
1 jedności mas pracujących. W 
«dezwie przedwyborczej KC 
WKP(b) widnieją cyfry, wspa­
niałe cyfry, świadczące o nie­
przerwanym wzroście potencjału 
ekonomicznego kraju socjalizmu, 
a co za tym idzie — o stałej po 
prawie warunków egzystencji 
pojedynczego człowieka. Naród, 
spoglądając z dumą na wyniki 
swej pracy i walki, idzie do 
wyborów z niezbitym przekona 
niem, ie jego partia, partia Le­
nina - Stalina, podobnie jak na 
przestrzeni ubiegłych kilkudzie­
sięciu lat, tak i w przyszłości bę 
Azie wiernym wyrazicielem jego 
żądań, budowniczym szczęścia i 
dobrobytu.

Dzień 12 marca 1950 roku sta­
nie się nowym triumfem ustro­
ju, w którym ucieleśnia się, po­
przez heroizm pracy i walki, 
najbardziej światłe idee ludzko­
ści Si R

względnie o zaprzestaniu produk­
cji określonego asortymentu. W 
okresie, kiedy handel uspołeczni© 
ny obejmuje cały hurt i ponad 60 
proc. detalu, nie może być oczy­
wiście mowy o generalnym pod er 
wamiu rynku i dlatego wysiłki 
spekulantów koncentrują się na 
jednym odcinku (tekstylia), po­
wodując siłą rzeczy dość znaczne 
zakłócenia w normalnym zaopat­
rywaniu ludności w te towary.

Dowodem, bezpodstawności sze­
rzonych w spekulacyjnych celach 
wersji o rzekomo grożącym bra­
ku tekstyliów jest stałe zwiększa 
nie dostaw do sprzedaży wolno­
rynkowej. W marcu — jak o- 
świadczyli przedstawiciele MHW 

dostawy tekstyliów i konfekcji 
będą znacznie większe niż w lu­
tym, przewyższając nawet rekor­
dowe cyfry zaopatrzenia grudnia 
wego.

W tych warunkach wzmożona 
aktywność spekulantów wymaga 
silnego, .obliczonego na dłuższą 
metę konteuderzenia. Likwidacja 
spekulacji będzie równoznaczna * 
pełnym up orządkowani em • rynku.

Ministerstwo Handlu Wewnę­
trznego opracowało szczegółowy 
program walki ze spekulacją. W 
najbliższych dniach odbędą się 
wojewódzkie narady aktywu han 
dlcwego, a także zebrania praco­
wników handlu uspołecznionego. 
Przewiduje się jak najszersze 
wciągnięcie tych pracowników do 
walki z nadużyciami w ich zaikła 
dach pracy oraz do bezpośredniej 
walki ze spekulantami.

Powołany został główny — 4 
wojewódzkie inspektoraty ochro­
ny rynku z zadaniem ochrony 
konsumenta przed oszustwem, 
watki ze spekulacją i kontroli pra 
cy aparatu handlowego.

Niezależnie od tych zarządzeń, 
Komisja Specjalna będzie stale 
prowadzić walkę ze spekulacją, 
ujawniając jej najróżnorodniejsze 
formy, jak nip. odmowę sprzedaży 
towarów z vrystawy, utrzymywa­
nie 'pustych sklepów i ofiarowa­
nie towarów klientom, w później­
szym terminie, magazynowanie 
towarów w mieszkaniach prywat 
nyeh, skup w detalu organizowa­
ny za pośrednictwem najmowa­
nych do tego celu osób, posługi 
wonie się fałszywymi legitymac­
jami związków zawodowych itp..

W miarę postępów, akcji po­
rządkowania rymiku i walki ze spe 
kulaeją, Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego likwidować będzie 
stopniowo —• nieuporządkowane 
metody reglamentowania sprzeda 
ży, jak sprzedaż na legitymacje, 
talony, wkładki i;tp.

Rozpoznanie dokonane prze« 
MHW oraz Komisję Specjalną, 
jak również przedsięwzięte w wy 
niku tego rozpoznania środki za­
radcze okazały się — jak to pot­
wierdziło już pierwsze uderzenie 
antyapekii 1 acyj n e Komisji Spec­
jalnej —- słuszne i konieczne.

Masy pracujące kraju, które o- 
czekiwały tej akcji już od dłuż­
szego czasu, witają ją * głębo­
kim zadowoleniem.

Rezolucja norweskich portowców
Norweski Związek Zawodowy Portowców, podczas swego 

dorocznego zebrania w Oslo, wezwał rząd do wycofania się z Pak 
tu Atlantyckiego, do zasadniczego zmniejszenia kredytów „obron 
nych” ora* do podtrzymywania na terenie ONZ konkretnyeh 
propozycji dotyczących redukcji ibrojeń om zaniechania prodvk 
cji broni atomowej.
Rezolucja, która przyjęta zosta 

ła na zebraniu jednogłośnie, oś­
wiadcza, iż przyjęcie wszystkich 
postawionych przez Norweską Ko 
misję Obrony warunków, stano­
wiłoby „ogromne obciążenie nor­
weskiego budżetu narodowego i 
całkowite uzależnienie Norwegii

od krajów wielko-kapitałistyczn.
Związek Portowców domaga się 

również zmniejszenia rekrutacji 
do wojska, oświadczając, iż „ro* 
hutnicy norwescy, podobnie jak 
robotniey innych krajów, prag* 
ną żyć w pokoju, by móc budo« 
wać swole bezklasowe ąpołeczeń« 
etwa McJaHstvczne”« tin*
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Akcja zatacza coraz szersze kręgi
Gdynia przoduje w walce z pijaństwem

W Radzie Związków Zawodowych w Gdyni odbyła się w dniu 
22 bm. trzecia z rzędu odprawa lokalnych Komitetów do Walki z Al­
koholizmem, zwołana przez Miejski Komitet Antyalkoholowy. W odpra 
wie wzięła udział przedstawicielka Woj. Koan. dr Sikorska.

Według relacji sekretarza Pałczyńskiego w Gdyni działa już 71 
lokalnych komitetów do Walki z Alkoholizmem — wykazujących 
dużą żywotność i zainteresowanie w zwalczaniu pijaństwa, szczegól­
nie na zakładach pracy.

W myśl zakreślonego programu 
pracy każdy komitet lokalny pro­
wadzi akcję uświadamiającą i pra­
cą interwencyjną, która polega na 
otoczeniu opieką alkoholików w za 
kładzie pracy i poza nim.

Jeżeli pijak wykazuje złą wo­
lę i nie chce zerwać ze zgub-

TEATR!
godzą-

V*ATS WteiKS - GDANSK
„Pan Damazy” premiera 
na 19.30,

UBATR KAMĘ SAINT — SOPOT
Nieczynny.

TEATR DRAMATYCZNY — GDYNIA
Królowa Przedmieścia — god-z, 19.30.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — • „Burze nad

Azją”. — Dozw. od 1. 14. — Pocz. 
seansów 14, 18, 18 1 20.

GDYNIA — Atlantic —- „Konstanty Za­
słono w” — dozw. od lat 14. — Pocz- 
16. 18, 20. W niedz. od 14.

GDYNIA —• Goplana —- Awanturą na wsi 
Dozwolony od lat 14. Pocz. godz. 
U, 18, 20. '

GDYNIA -~ Fala — Młoda Gwardia •— 
część II do poniedziałku włącznie. 
Pocz. seansów godz, 18, 20. W nie­
dziele od 16.

GDYNIA — Promień — 600-iecie Moskwy 
— film kolorowy —■ od lat 8. Pocz. 
18, 20.30. W niedziele od 16.

SOPOT — Polonia — „Rajnis” — od 
lit 14 — od gods. 16, 13,15 1 20 30, 
w niedz. od 14.

SOPOT - Bałtyk -- Czarci Żleb — od lat 
10. Początek 16, 18 i 20,
Poranek o godz, 12 Nowe pokolenie

OLIWA — Polonia — Młoda Gwardia
od lat 12. — Początek godz, 16, 18 
20. W. niedz. poranek Biały Kieł — 
o godz. 11.

WRZESZCZ — Capitol — „Dąbrowski" — 
dozwol. od lat 14. Początek godzina 
16, 18 i 20. W niedziele od 14.

WRZESZCZ — Bajka — Sumienie — od 
lat 14. Początek 15.30, 18, 20.30, w 
niedz, od 13.

GDAŃSK — „Światowid” — Nieczynne 
a powodu remontu

D Y ł if R Y APTEK
od dnia 25 II. 1950 r. do dnia 3 III. 1950 r.
GDYNIA:

Apteka dr Jurkowskiego — Skwer Ko­
ściuszki,

SOPOT:
Apteka Społeczna Nr 12 — ulica Sta­
lina 791.

WRZESZCZ:
Apteka Centralna, ui. Grunwaldzką 156 

GDANSKy
Apteka pod „Słońcem”', ul. Garncar­
ska s.

nym nałogiem, wtedy komitet 
doręcza alkoholikowi upomnie­
nie, które stanowi ostrzeżenie 
przed dalszym pijaństwem. Dla 
zabezpieczenia bytu rodziny na­
łogowca — komitet Skłania go 
do podpisania upoważnienia — 
które pozwoli żonie pijaka pod­
jąć za niego należne mu pobory.

Gdy mimo wszelkich perswa­
zji i wysiłków alkoholik nie re­
zygnuje z wódki, wtedy komitet 
opiniuje, aby wysłać go na le­
czenie przymusowe w zakładzie 
zamkniętym.

Niektóre lokalne komitety, tak 
jak np. komitet przy Państwowym 
Banku Rolnym w Gdyni przejawia­
ją dużą inicjatywę w szukaniu spo 
sobów dla zwalczania klęski pijań­
stwa. Wyżej wzmiankowany komi­
tet wysłał pismo do MO w sprawie 
zlikwidowania wybryków pijackich 
w pewnych porach dnia na ctóywio 
hej trasie od ul. 10 Lutego do 
dworca kolejowego. Komitet pro­
ponuje, aby w najbardziej ożywio­
nych punktach ulicznych np. w ok. 
dworca, tunelu i restauracji kole­
jowej postawić stały posterunek M 
O, który by interweniował w czę­
stych wypadkach zajść ulicznych, 
wywoływanych przez zamroczo­
nych alkoholem osobników.

W toku ożywionej dyskusji nad 
tym projektem, obecni na odpra­

wie delegaci postanowili również 
zwrócić się do MO, aby na alarm 
rodzin, maltretowanych częstokroć 
przez alkoholików, nieść im po­
moc natychmiast, nie tłumacząc, że 
nie ma podstaw do interwencji, do­
kąd nie zostało popełnione przestąp 
stwo. Takie stanowisko wpłynie na 
uspokojenie atmosfery i zapobieg­
nie wielu nieszczęściom i wypad­
kom.

Dla uaktywnienia ośrodka gdyń­
skiego w najbliższym czasie na te­

renie miasta zostanie zorganizowa­
ny odczyt popularyzujący walkę z 
alkoholizmem i kurs antyalkoho­
lowy dla działaczy społecznych.

Ożywiona dyskusja, w której de­
legaci wysunęli wiele konkretnych 
projektów dla zwalczania alkoho­
lizmu i rosnąca szybko liczba korni 
tetów lokalnych do walki z pijań­
stwem wysunęła Gdynię na pierw­
sze miejsce w województwie w 
zwalczaniu tej okrutnej plagi spo­
łecznej. (jota)

Hołd bohaterskiej Armii Radzieckiej 
składają Bojownicy o Wolność i Demokrację

Wśród młodzieży akademickiej

Coraz więcej studentów 
korzvsta ?e stypendiów oaństwowych

Wyrazem troski państwa o no­
wą i postępową inteligencję pol­
ską jest uchwała Rady Ministrów 
z grudnia ub. r., w myśl której 
zwiększona została ilość stypen­
diów i ich wysokość. Stypendia 
zwiększone zostały z sumy 5000— 
6000 zł miesięcznie w r. akad. 
48/49 do sumy 7000 — 14-000 zł 
mieś. w roku akad. 4.9-50.

A oto garść cyfr: w r. 1937/38 
na ogólną ilość 48 tys. studentów 
było 4.669 stypendystów, co sta­
nowi 9,7 proc. Liczba ta w roku 
48/49 wzrosła do 24,7 proc., co 
stanowi 27.000 stypendystów na 
ogólną ilość 109.432 studentów. 
W bież. roku akad. 49/50 na ogól­
ną liczbę 113.000 słuchaczy sty­
pendia otrzyma 36.372 studentów, 
czyli. 32,1 proc. Wynosi to 3 mi­
liardy 700 milionów złotych. Sty­
pendia traktowane są jako bez-

NASZA OCENA

Awantura na wsi
Film produkcji czeskiej'

ZEBRANIA
W poniedziałek 27 bm. w Domu Lite­

ratów w Sopocie odbędzie sic odczyt prof.
Edwina Jędrkiewleza pt.: „Mój warsztat pi 
sarski”.

PROGRAM RADIOWY
NA WTOREK, 28 LUTEGO 1950 ROKU

5.10 Początek audycji. 5.13 Sygnał cza­
su. 5,15 Streszcz. wind. por. 5.20 Kon- 

. cart. 6.00 Streszcz. wiad. por. 6.05 Gimn.
6.15 Muzyka. 6,45 Dziennik poranny. 7.05 
Program dnia. 7.10 Gimnastyka. 7.20 Mu­
zyka. 8.00 Streszcz, wiad. dzień. por. 
8.85 Najciekawsze komunikaty. 8.15 ’Wsze­
chnica Radiowa. 8.35 Przerwa 11.57 Syg­
nał czasu. 12-04 Dziennik południowy, 
12.25 Przerwa. 13.25 Program dnia. 13 30 
Muzyka. 14.00 Kronika Węgierska. 14.15 
Prasa Wybrzeża pisze. 14.20 Wiadomości 
miejsc. 14.30 Sławni soliści: Cassado — 
wiolonczela — płyty- 14.55 Audycja PCK 
15.16 Audycja dla szkół. 15,30 Aud. dla 
świetlic 15.50 Pogadanka sportowa. 16.00 
Dziennik popołudniowy. 18.20 Zagadki 
muzyczne — opr. R. Satanowski. 16.50 
„Krawat ze świerku” inż. W. Grochow­
ski. 17.00 Koncert 17.45 Audycja S. 3J. 
18.06 Z kraju i ze świata. 18.15 Mozart: 
Utwory fortep. 18.40 Wszechnica Radiowa-
19.00 ,,0 Szymonie Konarskim” — pog.
19.15 ,,W rytmie tanecznym” 20.00 Dz. 
wieczorny. 20.40 Muzyka, 21.00 Koncert. 
21.40 Wszechnica Radiowa 22.30 „Zwyr- 
siowa bacówko pod wesołym wierchem”. 

22.80 Codzienny przegląd wydarzeń.
23.00 Ostatnie wiadomości 23.10 Program 
23.18 Muzyka 24.00 Hytna,

Kino „Goplana“ w Gdyni wy­
świetla obecnie nową ‘’komedię 
czeską pt. „Awantura na wsi“. 
Film ten reżyserował Mach na 
podstawie scenariusza znanego 
czeskiego pisarza Rzezacza. W za 
bawnej, pełnej humoru komedii 
ściera się nowe 2e starym. W 
tym wypadku kobiety są repre­
zentantkami postępu i racjonali­
zacji życia, część mężczyzn okazu 
je się , upartymi konserwatysta­
mi. Najzagorzalszym przeciwni­
kiem nowych metod pracy jest 
bogacz wiejski — spekulant. Te 
rzeczy zawsze idą z sobą w pa­
rze. Komedia obfituje w zabawne 
sytuacje, które działają wycho­
wawczo na konserwatywnych męż 
czyzn, prowadząc do zakończenia, 
które zadowala obie powaśnione 
strony. Bawiąc widza przez 2 go­
dziny, film uczy go jednocześnie, 
że życie nie stoi w mięjscu, że 
kto nie idzie naprzód, ten cofa się 
nieubłaganie; uczy stosowania no 
wych, kolektywnych metod pracy.

Wieś czechosłowacka pokazana 
na ekranie zwraca uwagę wyso­
kim poziomem życia. Ludzie mie­
szkają kulturalnie, ubrani są do­
statnio. Film daje co prawda 
dość jednostronny obraz wsi cze­

skiej, ale zyskuje na tym akcja 
— żywa i pełna humoru. „Awan­
tura na wsi“, zagrana z werwą, 
podoba się naszej publiczności.

zwrotna pomoc państwa dla nie­
zamożnej młodzieży studiującej, 
przy czym pierwszeństwo w ich 
otrzymaniu przysługuje studen­
tom pochodzenia robotniczego, 
chłopskiego i inteligencji pracują 
cej. Dalsze kryteria to postępy 
w nauce i postawa ideowa stu­
denta.

W dniu 22 bm., w lokalu So­
pockiego Oddziału Związku Bojo­
wników o Wolność i Demokrację 
— odbyło się informacyjne zebra 
nie członków i podopiecznych te­
go Związku.

Zebranie nosiło specjalnie pod­
niosły charakter ze względu na 
pierwszą część, poświęconą 32 ro­
cznicy powstania Armii Czerwo­
nej.

W obszernym referacie okolica 
ilościowym, wiceprezes Związku 
Dietryoh barwnie nakreślił histo­
rię powstania najpotężniejszej 
dziś armii świata — Armii Ra­
dzieckiej, która swym bohater­
skim wysiłkiem oswobodziła, całą 
ludzkość od zalewu hitlerowskie­
go.

JOziś Armia Radziecka — po­
wiedział prelegent —- stoi na stra 
ży pokoju całej ludzkości i dlate­
go my, Polacy, ze specjalną miło­
ścią zwracamy' się ku naszym 
towarzyszom broni i łączymy się 
w wspólnym okrzyku, ze wszystki 
mi narodami, miłującymi pokój:

„Niech żyje Armia Radziecka 
i jej genialny Wódz — Towa­
rzysz STALIN!“

Specjalna delegacja z ppłk. Po 
pławskini na czele udała się, aby 
ną grobie poległych bohaterów

Armii Czerwonej złożyć wieniec 
od Związku Bojowników oraz 
Związku Inwalidów.

Dalsza część zebrania informa­
cyjnego poświęcona była spra­
wom organizacyjnym Związku.

Natiryższjj czas
Sprawozdanie finansowe Ko 

mitetu Budowy Szkoły - Pom 
nika Polski Ludowej w Gdy­
ni na Grabówku wykazało, że 
świadczenia społeczeństwa 
gdyńskiego na ten cel by­
ły w ubiegłym roku zbyt 
małe. Jedynie świat pra­
cy zorganizowany w związ­
kach zawodowych, wykazał 
duże zainteresowanie budową 
nowego ośrodka Oświaty w 
robotniczej dzielnicy miasta.

Przez szereg niedziel, świąt 
i dni wolnych, robotnicy gdyń 
scy pracowali dobrowolnie po 
kilka godzin, wykonując pra­
ce ziemne przy budowie. Inni 
natomiast złożyli datki pie­
niężne.

Smutny to fakt, żc cechy 
rzemieślnicze i sektor prywat 
ny nie doceniają znaczenia 
szkoły - pomnika i pod wzglę 
dem ofiarności pozostają w 
tyle za robotnikami i urzędni 
kami. We wrześniu bieżącego 
roku szkoła ma być oddana 
do użytku. Jest więc jeszcze 
okazja dla tych, którzy do­
tychczas nie wywiązali się ze 
swego obywatelskiego obo­
wiązku, aby swym udziałem 
w składce pieniężnej lub pra 
cą przy budowie przyczynili 
się do szybkiego zakończenia 
budowy tej tak bardzo waż­
nej placówki.

(Lig.)

nie wilz1 mi się
— Miejsc nie ma, wóz rusza!

woła konduktor. Mimo to, do 
autobusu wsiedli dwaj nowi pa­
sażerowie.

— Proszę, opuścić wóz, bo nie 
pojedzierny dalej — uprzedza 
konduktor.

— Ja nie wysiądę — mówi 
pierwszy pasażer.

— Ja też nie — mówi drugi.
Dziesięć minut stał autobus na 

przystanku. Minął go drugi i 
trzeci wóz. Konduktor, minio u- 
sihnych próśb pozostałych pasaże 
rów, nie pozwalał ruszyć z miej­
sca.

— Spieszy się nam do domu. 
Jest już przecież po 22-giej...

— Nie, nie ruszymy, dopóki ci 
dwaj panowie nie wysioßq — u- 
piera się kondukior-służbista.

Wreszcie po przeliczeniu. wszy­
stkich osób w autobusie, okazało 
się, że dwaj nowi pasażerowie mo 
gli jeszcze swobodnie pojechać. 
Wóz ruszył...

Konduktorzy powinni ściśle 
przestrzegać przepisów ruchu, i 
nie zabierać więcej osób niż nale­
ży. Ale zanim to postanowią, 
niech, dobrze się zorientują w ak­
tualniej sytuacji. Uniknie się w 
ten sposób wielu nieprzyjemnych 
incydentów i oszczędzi pasaże- 

,rom straty cennego czasu. (Ligi)

Szczenienia ochronne 
psów w Gdyni

Zarząd Miejski w Gdyni przypomina, 
że dnia i marca br. w godz. od 13 — 15 
będą przeprowadzone w P. P, Lecznicy dla 
Zwierząt przy ul. Litewskiej dodatkowe 
przymusowe ochronne szczepienia przeciw 
wściekliźnie psów w wieku ponad 2 mieś.

Psy nie poddane ochronnemu szcze­
pieniu przeciw wściekliźnie w czasie akcji 
szesepieutłej imającej od 21 11. 1949 r. 
podlegają wybiciu, a właściciele ich bę­
dą karani w trybie kamo - administra­
cyjnym.

Dyrekcja
Państwowego Przemysłu Miejscowego
na woj. gdańskie — Gdańsk - Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka 216

przglmle natychmiast

4 księgowych wykwalifikowanych
na stanowiska kier. działów 1 oddziałów

oraz 6 kontystów
Zgłoszenia osobiste w Dziale Personalnym w godz. urzędowych 
1420-K

OBWIESZCZENIE
Wydział Handlowy Sądu Okręgowego w Gdyni dnia 

14. II. 1950 r. postanowił:
1) Ogłosić upadłość Polskiej Agencji Morskiej Polish 

Shipping Agency — Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością 
W Gdyni, ul. Świętojańska 44.

2) Wyznaczyć sędziego handlowego Dumicza Stanisła­
wa w Gdyni, ul. Urszulanek 1 — sędzią komisarzem, a adwo­
kata Textora Edwarda w Gdyni, ’Skwer Kościuszki — syn­
dykiem masy,

3) Wezwać wierzycieli, aby do dnia 11 kwietnia 1950 
r. zgłosili swoje wierzytelności sędziemu komisarzowi w spo­
sób określony art, 150 i 152 pr. upadłościowego i to w dwóch 
egzemplarzach zgłoszeń, z których jeden winien być opłacony 
znaczkiem opłaty sądowej za 20 zł. a drugi za 1Ó zł.

) ' 1437-k

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Słupsku, Jerzy Kasprzyński, ma­
jący kancelarię w Słupsku, w gma 
chu Sądu Grodzkiego, na zasadzie 
art. 602 K. P. C. obwieszcza, że 
w dniu 3 marca 1950 r. od godz. 
14, w Ustce, przy ul. Beniowskie­
go 12, odbędzie się publiczna li­
cytacja ruchomości, składających 
się z: 2 maszyn do zamykania pu­
szek i 1 do obcinania puszek oraz 
wozu ręcznego, wagi dziesiętnej z 
odważnikami i 120 skrzyń, w sta­
nie dobrym, oszacowanych na łącz­
ną sumę 175.000 zł.

Ruchomości te można oglądać 
w dniu licytacji, w czasie i miej­
scu wyżej wskazanym.

Komornik
1436-k. (—) J. Kasprzyński

Złóż ofiarę na T. 3. S,

Furn/1
różne skórki futerkowe kupuje 

— sprzedaje obecnie:

»OCCASION«
Edmund Wiśniewski 

Warszawa — Chmielna 15 
(Z Gdyni Fit®» praeniesioną de 
Warszawy). 1338-k

| OGŁOSZENIA DROBNEJ

SPRZEDAŻ
DOMEK jednorodzinny, maszyną gabine­
tową sprzedam. Gdyni a- Chyło n i a, Nowo 
dworska 27. 1432
STREPTOMYCYNĘ sprzedani. Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 131b m. 3. 1444-k

KUPNO
ZEGAREK ręczny pierwszorzędnej marki 
okazyjnie kupię. Oferty „Prasa” Gdańsk, 
Gdyńskich Kosynierów pod „314”.

1445-k

WOLNE POSADY
POTRZEBNA pomoc domowa przychodzą­
ca. Wrzeszcz, Grunwaldzka 220 xn. 7.

1441-k

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO legitymację Zw. Transp. na 
nazwisko Starosączek Franciszek — Or­
łowo, Kiejstuta 3—3, 1431

NAUKA

TRZYMIESlĘCZNe nowoczesne korespon­
dencyjne kursy księgowości, angielskie­
go — Łódź, skrzynka 163, 1259-k

RÓŻNE

DNIA 22 bm. w samochodzie WK znale­
ziono walizkę do odebrani a Gdańsk, Doi- 
ns, Brema 7—6, 1443-V.
ZGUBIONO 24. U torbę motocyklową v. 
teczką, dętką narzędziami trasa Wrzesz®.: 
— Kartuzy, Uczciwego wynagrodzę. 
Wrzeszcz,. Wajdeloty 14U-—6, 1442-k

/ . J. MEISSNER
ÓZłlMU m

z fOam. rß&m<jnza‘
To go zgubiło: kapitan nie zamierzał daro 

wać komukolwiek najmniejszego choćby u- 
chybienia w dostawach. Te pędzle otrzymał 
niemal przed rokiem, i stwierdziwszy, że nie 
są dość dobre do malowania takiego statku, 
jak „Dar Pomorza“, postanowił je prędzej 
czy później wymienić. Teraz zaniepokoił się." 
że II oficer zlekceważy taki drobiazg lub za­
pomni o nim, skutkiem czego statek ponie­
sie stratę.

—- Już ja z panem pójdę — oświadczył, 
widząc, że reja za chwilę zostanie umocowa­
na. — Jakby się was nie pilnowało przysyła­
libyście papierowy sznurek zamiast manili. 
Poczekaj-no pan na mnie.

Urzędnik westchnął z rezygnacją: nadzie­
ja na szybkie załatwienie formalności rozwia 
ła się, jak dym z jego papierosa. Pierwszy o- 
ficer gotów był siedzieć z nim do północy, tar 
gować się o każdą stopę liny i o każdy kilo­
gram farby, gdy chodziło o ten statek, dla 
którego według jego zdania „nie było rzeczy 
dostatecznie dobrej“.

Tymczasem Tramp z Wróblem ułożyli nr

półkach i w skrzyniach przeliczone przedmio 
ty i wyszli na pokład.

■— Konia bytn zjadł — oświadczył Tramp. 
— Wcale nie czuję, że jadłem obiad.

Wróbel też był głodny, w czym zresztą 
nie było nic dziwnego, bo od obiadu minęło 
prawie pięć godzin’ które przepracowali ucz­
ciwie w magazynach.

Z otwartych drzwi kuchni zaleciał ich za­
pach świeżo parzonej kawy i Tramp aż jęk­
nął pociągnąwszy nosem.

— Idę tu na tę kawę — powiedział sta­
nowczo. — Nie wytrzymam!

W tej chwili w drzwiach ukazał się ku­
charz z koszem obierzyn kartoflanych. Chciał 
je wysypać do jednego z blaszanych wiader, 
stojących u progu, ale wszystkie już były 
pełne. Zawahał się: nie miał ochoty wyrzu­
cać tego wszystkiego do śmietnika, bo mu­
siałby zejść na brzeg. Zaklął zirytowany i 
postawił kosz na pokładzie.

— Weźno te wiaderka — powiedział 
Tramp do Wróbla.

Kucharz spojrzał na nich podejrzliwie, a- 
Ie nie zaprotestował. Wróbel nie bardzo wie­
dział, co ma robić dalej, więc Tramp pop­
chnął go lekko, wskazując kierunek.

— No — na co czekasz? -r gadał, spoglą­
dając raz po raz na kucharza. — „Takie“ kot

łety były na obiad? Były! Kto je zrobił? Pan 
Stawarski: Kawki byś się napił? No to sznu­
ruj z tymi wiadrami na brzeg. Tylko już! 
Chodu-parochodu! Mam rację, panie mistrzu, 
czy nie?

Stawarski pochrząkiwał przychylnie i gła 
dził wąsy.

— Tylko żebym ja te wiadra zobaczył z 
powrotem — powiedział.

— Zaraz będą — odrzekł Tramp, unosząc 
koszyk, aby go też wypróżnić.

Po chwili siedzieli przy stole kuchennym, 
popijali kawę z mlekiem i opychali się Chle­
bem z masłem, rozmawiając o świeżo wyre­
montowanej chłodni, którą kucharz uważał 
za najważniejsze ze wszystkich urządzeń 
statku.

— N~ morzu grunt zdrowe jedzenie — 
mówił z powagą. —- A przeważnie na ża­
glowcu. Jak nie było chłodni, wszystko się 
psuło. Pamiętam, jak szliśmy w podróż do­
okoła świata... No, ale może byście zjedli je­
szcze po kotlecie, co?

Tramp zmarszczył czoło z wyrazem głę- 
bokiego namysłu.

w- Komu innemu bym odmówił — rzek.— 
th Ale panu...
^ Wróbel podziwiał go w milczeniu: Tram»

umiał sobie radzić w życiu, umiał zawierać 
znajomości, rozmawiać, zdobywać sympatię 
każdego z kim go los zetknął, doprawdy nie 
wiadomc jak i kiedy. Był śmiały, dowcipny 
usłużny i pełen optymizmu. Po trzech dniach 
pracy przy uzupełnianiu inwentarza „Daru 
Pomorza“, nie tylko znał całą załogę statku 
ale wiedział również gdzie kto mieszka, jakie 
pełni obowiązki, z kim się przyjaźni i jakie 
ma upodobania. Wiedział też ilu kandydatów 
popłynie w następną podróż próbną, jaką 
trasą, kiedy i do jakich portów. Orientował 
się znakomicie w rozkładzie kajut, luków, 
pomieszczeń i korytarzy, które dla Wróbla 
stanowiły labirynt niemal bez wyjścia. Te­
raz wstępnym bojem zdobył sobie względy 
kucharza, który nie tylko nakarmił ich i na­
poił, lecz postarał się także dla nich o zezwo­
lenie nocowania na statku i zaprosił ich na 
śniadanie nazajutrz.

Podobnie bywało przy pracy w porcie, przy 
dostawach i odbiorze towarów, w magazy­
nach, na kolei, w urzędach. Tramp był spryt­
ny, ruchliwy i przedsiębiorczy. Umiał zawsze 
jakoś wkręcić się tam, gdzie robota była naj­
ciekawsza, najbardziej urozmaicona i często 
udawało mu się wciągnąć za sobą Wróbla.

(Ciąg dalszy jutro!



4 * Z I E V N t K BAŁTYCKI (Nr 5»)

>

Siatkarki Spójni (W) zwyciężają w turnieju Przełamana passa koszykarzy
1 ™ ^ Octałni a łftrrmi a ^ ATt rV» »*»7 *-vVa liryM1 am« m a r/rtft wtmaill i

Trzydniowe boje najlepszych drużyn siatkówki kobiecej w kra­
ju, odbyte w ramch Ogólnopolskiego Turnieju o Puchar PZKSS za­
kończyły się zasłużonym zwycięstwem druż. „Spójni" (Warszawa).

Siatkarki stolicy były najbar­
dziej wyrównanym zespołem tur­
nieju i posiadały pewną odpor­
ność nerwową, która pozwalała im 
w odpowiednich momentach roz­
strzygnąć spotkania na swą ko­
rzyść. Tak było w meczach z mi­
strzem i wicemistrzem Polski (Che­
mią” (Łódź) i „Kolejarzem” 
(Gdańsk). Słabą stroną zwycięż­
czyń była defensywa, w której 
przy silniejszym naporze, uwidacz­
niały się pewne luki.

Najlepszymi zawodniczkami 
zwyciekłego zespołu była Woje­
wódzka i Englisch. W dalszej ko­
lejności postawić należy Rogow­
ską i Tkaczyk.

Drugie miejsce zajęła drużyna
Chemii (Łódź). Zespół ten dobry 
w obronie, posiadał zbyt mało ści­
nających. Jedynie Zakrzewska

W finiszu 
dwóch Gwardii 

zwycięża 
Warszawa

Wyniki ostatniej niedzieli spor­
towej na ringach Radomia i Kato­
wic zadecydowały o tegorocznym 
tytule mistrza I Ligi Bokserskie i.

Finisz dwóch „Gwardii” roz­
strzygnęła na swą korzyść ósemka 
stołeczna, wygrywając w Radomiu 
ze „Związkowcem'' (Bydgoszcz) 
12 : 4.

Gdańszczanie mieli dużo cięż­
szego przeciwnika na ringu w Ka­
towicach. Zespół „Stali" przygo­
tował się bardzo starannie, uzy­
skując ostatecznie wynik nieroz­
strzygnięty 8:8.

Według telefonicznej relacji 
naszego korespondenta wynik ten 
krzywdzi „Gwardię", dla której 
Iwański, co najmniej zdobył je­
dem punkt, jeżeli nie zwycięstwo. 
Ogłoszono jednak wygraną Sznaj- 
dra w tym spotkaniu.

Punkty dla gdańszczan uzyska­
li: Mikołajczewski, Gołyński, Ant- 
klewicz i Krawczyk. Pek przegrał 
z Kempą, Iwańskiego uznano za 
pokonanego w walce ze Sznaj- 
drem, Rudzki uległ w trzecim star­
ciu przez dyskwalifikację No wa­
rze, a Flisikowski został znokauto­
wany przez Drapałę.

(przy pomocy świetnie wystawia­
jącej Solarzówny) uzyskiwała wię­
kszość zwycięskich punktów.

Trzeci w klasyfikacji zespół 
„Kolejarza (Gdańsk" raczej za­
wiódł. Mimo dramatycznej i 
pełnej napięcia wałki ze „Spój­
nią", . w której gdańszczanki 
miały nawet szanse na zwycię­
stwo, trzeba stwierdzić, że by­
ły one słabsze niż zwykle. Na 
zespole uwidacznia się brak tre­
ningu, a co najważniejsze gim­
nastyki. Zawodniczki były zbyt 
sztywne, a ich wyskoki do pi­
łek miały w sobie zbyt mało 
dynamiki.
Ostatnie dwa miejsca zajęły 

ŁKS-Włókniarz i Spójnia (Gru­
dziądz), Na uwagę zasługują ło­
dzianki, które były najmłodszą 
drużyną zawodów.

Organizacja zawodów b. spra- 
wna.

W ostatnim dniu turnieju, wy­
niki były następujące:

Chemia (Łódź) — Spójnia (Gru­
dziądz) 2:0 (15:2, 15:1); Spó|nia 
(Warszawa) — Kolejarz (Gdańsk) 
2:1 (14:16, 15:12, 15:13). Sam wy­
nik mówi o zaciętości tego spot­
kania, które trwało około 2 go­
dzin. W trzecim decydującym se­
cie prowadził Kolejarz 8:2, a na­

stępnie 13:12, ale na skutek złych 
przesunięć taktycznych kierowni­
ka, zawodniczki załamały się, od- 
łając zwycięstwo Spójni.

W grach popołudniowych ŁKS 
wygrał ze Spójnią (Grudziądz) 2:0. 
Spójnia (Warszawa) zwyciężyła po 
dość silnym oporze ŁKS 2:0 
(15:11, 16:14), a Chemia (Łódź) po­

konała Kolejarza (Gdańsk) 2:1 
(11:15, 15:11, 15:5). (as) 
OSTATECZNA KLASYFIKACJA 

TURNIEJU
1. Spójnia (Warszawa) — 4:0, 8:2.
2. Chemia (Łódź) 3:1, 7:3.
3. Kolejarz (Gdańsk) 2:2, 6:5.
4. ŁKS-Włókniarz 1:3, 2:5.
5. Spójnia (Grudziądz) 0:4, 0:8.

Ostatni na terenie Wybrzeża 
mecz o mistrzostwo Ligi Koszvk^ 
wej pomiędzy miejscową „Spój­
nią” a krakowską „Gwardią” roz­
strzygnęli na swą korzyść gospo­
darze, bijąc przeciwnika 37:27 
(17:6).

Gra w polu była bardzo ład­
na. Gorzej jednak z celnością 
strzałów do kosza. Pod tym

Kolejarz - Związkowiec 9:7
Mecz o mistrzostwo I Ligi Bokserskiej pomiędzy Koleją- skutek nadwagi Antkowiaka

rzem (Gdańsk), a Związkowcem (Łódź) zakończył się zwycięst­
wem gdańszczan 9:7.
Sensacją spotkania było zwy­

cięstwo Soczewińskiego nad Czai’ 
neckim. M’ody zawodnik Wy­
brzeża potwierdził opinię jedne­
go z najbardziej utalentowanych 
pięściarzy Wybrzeża. Trzeba do 
dać, że walka Soczewińskiego z 
Czarneckim była dkrasą całego 
spotkania. Pozostałe walki stały 
na dużo słabszym poziomie.

W muszej Stasiak wypunkto 
wał Guzka. Łodzianin miał po­
czątkowo trudności z lewymi 
prostymi przeciwnika, ale dzię­
ki swej rutynie i lepszej kondy­
cji, w następnych starciach uzy 
skal zdecydowaną przewagę.

W koguciej walka z miej­
sca prowadzona jest w bar­

dzo szybkim tempie. Łodzia­
nin demonstruje ładne serie 
z doskoków, a Soczewiński 
rewanżuje mu się doskona­
łym refleksem i celnymi pro 
stymi. W pewnym momencie 
błyskawiczna kontra gdańsz­
czanina ląduje na szczęce 
przeciwnika, który pada do 6 
na deski. Czarnecki wstaje, 
ale nowa seria rzuca go do 8 
na matę. Ambitny łodzianin 
mimo zamroczenia staje w po 
zycji, lecz sędzia słusznie 
przerywa walkę, ogłaszając 
zwycięstwo Soczewińskiego 
przez techniczny nokaut.

W piórkowej Wybrański zdo­
bywa punkty walkowerem na

Dobre wyniki Polaków w Tatrzańskie! Łomnicy
W sobotę rozegrano w Tatrzańskiej Łomnicy biegi sztafetowe 

oraz slalom do kombinacji alpejskiej w konkurencji mężczyzn 
i kobiet.
Po dotychczasowych niepowo­

dzeniach reprezentanci Polski 
zdobyli nowe punkty. Sztafeta mę­
ska zajęła trzecie miejsce, po Fin­
landii i CSR I, a w slalomie, za­
równo w konkurencji kobiet, jak 
i mężczyzn, Polacy zdobyli po 3 
punktowane miejsca. W biegu 
sztafetowym 4 x 10 km startowa­
ło 9 zespołów. Zwyciężyli, po za­
ciętej walce z drużyną Czechosło­
wacji I, Finowie różnicą 1,5 min. 
Zwycięstwo Finów było wynikiem 
bardzo wyrównanej klasy biega­
czy.

Drużyna Polski I nawiązała 
z walkę z II zespołem CSR i na 

trzeciej zmianie Bukowski u- 
zyskał prowadzenie różnicą 20 
sek. Zdobycie trzeciego miejsca 
przez sztafetę Polski I zapew­
nił Kwapień, który wyprzedził 
ostatniego zawodnika zespołu

CSR II o 1,5 min. Sztafeta CSR 
II za przekroczenie strefy zmia­
ny została zdyskwalifikowana.

W drużynie Polski II dob­
rze pobiegł na pierwszej zmia­
nie Grandys, który uzyskując 
czas — 35,07,0, przybiegł jako 
piąty.
Wyniki: 1) Finlandia — 2:16:25 

(Niemi — 34:21,0. Perala L. 33:22,0. 
Timonen ■*— 34:21,0. Suhonen — 
34:21,0).

2) CSR I — 2:17:51 (Hlavac — 
33:04,0. Zanta — 34,07,0. Simuneus 
— 34:45,0. Dvorak — 35:53,0).

3) Polska I — 2:20:28 (Gąsieni-il3 pkt.

ca — 35:46,0. Krzeptowski — 
34:14,0. Bukowski — 35:22,0. Kwa­
pień — 34:55,0).

4) Francja — 2:23:48. 5) Polska 
II — 2:33:44. 6) Bulgaria I —
2:35:18. Bułgaria II biegu nie u- 
kończyła.

W slalomie kobiet najlepszy 
wynik uzyskała Węgierka Szoen- 
dredy. Z zawodniczek polskich na 
czwartym miejscu uplasowała sic 
Grocholska.

Klasyfikacja ogólna: 1) CSR — 
287 pkt. 2) Finlandia — 229,5 pkt 
3) Polska — 99,5 pkt. 4) Francja 
— 78 pkt. 5} Węgry — 31 pkt. 
6) Bułgaria — 19 pkt 7) Rumunia 

13 pkt. 8) Niem. Rep. Dem, —

W lekkiej Zieliński początko­
wo miał przewagę nad Zającz­
kowskim. Od połowy drugiej 
rundy zawodnik Kolejarza słab­
nie, a prący do przodu jak 
„czołg” łodzianin zyskuje prze­
wagę. Wynik remisowy słuszny.

W półśredniej Musiał przez 
wszystkie trzy rundy gonił po 
ringu przeciwnika, uzyskując 
wysokie zwycięstwo.

W średniej Chychla miał lek­
ką przewagę ze Skalskim, z któ­
rym po serii silnych ciosów wy­
grał w II rundzie przez t. k. o,

Zacięty przebieg miała walka 
w półciężkiej, w której Rajski 
pokonał w trzecim starciu przez 
dyskwalifikację Taborka. Do 
momentu przerwania walki przez 
sędziego ringowego, przewagę 
punktową miał gdańszczanin. Ta 
borek walczy początkowo dob­
rze, ale nadziewa się na kilka sil 
nych ciosów przeciwnika i od te 
go momentu trzyma i paraliżuje 
mu ruchy. Po dwóch napomnie­
niach łodzianin zostaje zdyskwa 
lifikowany.

Parodią boksu, była walka w 
wadze ciężkiej pomiędzy Biał­
kowskim i Wojnowskim. Łodzia­
nin z miejsca ruszył do ataku i 
zaskoczył tym przeciwnika, któ 
ry paraliżuje mu ruchy i wal­
czy nieczysto. Wygrywa w dru­
gim starciu Wojnowski przez dy 
skwalifikację Białkowskiego.

W ringu sędziował Nowakow­
ski (Warszawa). Na punkty 
Suszczyński (Poznań), Kubik 
(Szczecin) i Szot (Warszawa). 
Widzów 1.500. (AS)

względem goście wypadli dużo 
słabiej od „Spójni". Chociaż 
i tu strzały z odległości szwan­
kowały, to jednak szereg uda­
nych rzutów; Wojtowicza za­
sługiwało na uznanie. Obok te­
go zawodnika, nieźle wypadł 
Lelonkiewicz, który tym razem 
więcej uwagi zwrócił na grę 
zespołową.

Motorem akcji drużyny krakow­
skiej był Ariet. Dobry był rów­
nież Kowalówka.

Punkty dla „Spójni” uzyskali: 
Wojtowicz —'17, Lelonkiewicz — 
8, Wężyk — 7, Markowski I — 3, 
Markowski II — 2. Dla Gwardii 

Miklasiński — 9, Ariet — 6, 
Wójcik — 6, Kowalówka — 4 i 
Paszkowski — 2.

Sędziowali Czmoch (Warszawa) 
i Prźygoński (Łódź). Widzów 1000 
osób. (A. S.

LIGA KOSZYKOWA
„Spójnia” (Łódź) — Ogniwo 

(Kraków) — 43:33 (29:21).
Włókniarz (Łódź) — Cracovia 

61:28 (21:12).
Kolejarz (Toruń) — Gwardia 

(Kraków) — 49:45.
Kolejarz (Poznań) — AZS (Kra­

ków) 59:34 (29:20).

Ośrodek treningowy 
PZLA w Sopocie

Polski Związek Lekkoatletycz­
ny wyznaczył jednego z naszych 
miejscowych trenerów lekkoatle­
tycznych — ob. Szelestowskiego 
Stefana opiekunem kadry repre­
zentacyjnej biegaczy. Już we wto­
rek 28 lutego br. rozpocznie się 
w ośrodku treningowym PZLA w 
Sopocie obóz kondycyjno-trenin­
gowy dla biegaczy, w którym u- 
dział wezmą: Kielas, Korban,
Mach I, Mach II, Rabenda oraz 
Więcek E. (Wroclaw) i Plotko- 
wiak (Poznań).

Jednocześnie w dniach od. 5-go 
marca, do 9 kwietnia br. w Ośrod­
ku tym w okresie 6 tygodni, tre­
ner Szelcstowski przeprowadzać 
będzie w każdą niedzielę (o godz. 
9 dla sprinterów i o godz. 10 dla 
długodystansowców), specjalną za 
prawę o charakterze współzawod­
nictwa.

Zgłoszenia kierować należy na 
adres: Sopot, Powstańców War­
szawy 80, tel. 520-03.

Systematyczna praca przynosi laury
—Blaski i cienie akcji wyborczej— gi

Okręgowa Rada Kultury Fi 
zycsnej ł Sportu w Gdańsku, 
zwołała zebranie inspektorów 
Zrzeszeń Sportowych, na któ 
rym omawiane były wyniki 
akcji wyborczej w kolach 
sportowych przy zakładach 
pracy i klubach związkowych 
(w obecnej chwili zarejestro­
wanych jest 122 kół i 31 klu­
bów).

Konferencja wykazała, że 
akcja wyborcza miała na ogół 
przebieg planowy i przyczyni 
la się do dalszego spopułary 
zowaoia idei wychowania fi­
zycznego i sportu wśród naj­
szerszych mas społeczeństwa. 
Niemniej jednak uwidoczni­
ły się pewne braki. Nie wszę 
dzie Dyrekcje i Rady Zakła­
dowe przychodziły z pomocą, 
tak w dotychczasowej pracy

koła, jak i w akcji wybor­
czej.

W odróżnieniu od mniej­
szych zakładów pracy i insty 
tucji, gdzie zebrania wybor­
cze przeprowadzane były czę­
sto przy małej frekwencji 
pracowników, imponująco wy 
padły wybory w Zakładach 
w Elblągu i Stoczni Gdań­
skiej.

Akcja wyborcza przyczyni­
ła się do uaktywnienia kadr 
działaczy sportu robotnicze­
go. W skład nowych zarzą­
dów weszli przedstawiciele 
Partii, Rad Zakładowych 
i ZMP. Daje to gwarancję, że 
kultura fizyczna na terenie 
wojew. gdańskiego będzie 
szła po linii wytyczonej przez 
historyczną uchwałę Biura 
Politycznego.

Przed chwilą zakończył się dru- 
dzień „rewii siatkarek'', Do 

wyjścia tłoczą, się tłumy. Przede 
mną barczysta znajoma postać. Za 
chwilę ściskam dłoń znanego tre­
nera lekkoatletycznego Aleksan­
dra Żylińskiego i jego nierozłącz­
nej małżonki. (Złośliwi twierdzą, 
że pani Żylińska dyryguje zawod­
nikami). Rozmowa przechodzi szyb 
ko na tematy lekkoatletyczne.,

— Jak tam było w Przemyślu? 
— pytam z zainteresowaniem (Ży­
liński jest trenerem „Spójni”, któ­
ra w konkurencji męskiej zdobyła 
na mistrzostwach pierwsze miej- 
sce).

, „Mistrzostwa w Przemyślu — 
pada odpowiedź — podkreśli­
ły raz jeszcze hegemonię o- 
kręgu gdańskiego w polskiej 
lekkoatletyce. Kroniki mi­
strzostw nie notują np. takie­
go „szlagieru” ażeby na sześć 
sztafet w finale, pięć było z 
jednego okręgu. Sztuki tej do­
konał właśnie Gdańsk (3 szta­
fety ,Spójni", i 2 „Budowla­
nych — Lechii"). Dalszym pi­
kantnym szczegółem jest fakt, 
że na 57 startujących klubów

w sumie pół tysiąca zawodni­
ków), 3 drużyny gdańskie — 
„Spójnia", „Budowlani-Lecbia" 
i „Kolejarz" uzyskały w sumie 
dużo więcej punktów, niżeli 
wszystkie pozostałe".
Proszę nam opowiedzieć panie 

Olku, jakieś ciekawostki z mi­
strzostw!

Utkwił mi szczególnie w pa­
mięci fantastyczny bieg Korbana 
w sztafecie 3 x 800. Wystartował 
on w ostatniej zmianie odbiera­
jąc pałeczkę prawie jako ostatni. 
Jego pościg był naprawdę impo­
nujący i porwał widownię. Na me­
tę przyszedł jako drugi, co w o- 
statecznej klasyfikacji zadecydo­
wało o zwycięstwie zespołowym 
„Spójni" (przyp. red. — sztafety 
punktuje się bardzo wysoko). Inte­
resujący był również pojedynek 
Adamczyka z Krzyżanowskim. 
Specjalista „od płotków” — Adam­
czyk musiał skapitulować przed 
„miotaczem” — Krzyżanowskim, a 
ten z kolei uległ w kuli o parę 
cm swemu rywalowi.

— No to widać, żeście w zimie 
nie „zasypywali gruszek w popie­
le"! A jak tam młodzież wypadła?

„Właśnie to nas najbardziej 
cieszy — z błyskiem w oku 
odpowiada trener „Spójni". Na­
sze 3 asy: Krzyżanowski, Kor­
ban i Krzesiński mieli dos­
konałe zaplecze w osobach u- 
talentowanych juniorów (Kas­
przycki, Witkowski, Cłapinski, 
Henkel, Michnowicz, Kosztaluk, 
Kurzawa, i inni), którzy z nie­
zwykłą ambicją walczyli w 
każdej konkurencji. Jest chara­
kterystyczne, że ci sami mło­
dzicy „Spójni" którzy w ubie­
głym roku w Katowicach na 
mistrzostwach letnich juniorów 
zdobyli pierwsze miejsce w Pol 
see i obecnie w dużej mierze 
przyczynili się do sukcesu w 
•Przemyślu".
— Może pan nam powie jesz­

cze parę słów na temat naszych 
przygotowań?

„Muszę zacząć od tego, że 
między sezonem letnim i zimowym 
nie robiliśmy żadnych przerw. W
treningach naszych zastosowaliś­
my najnowsze badania naukowe 
oparte na klasycznych wzorach 
radzieckich. Właśnie one podkreś­
lają znaczenie ciągłości treningu.

W latach poprzednich, gdy robio­
no większe przerwy, powodowa­
no tym samym sztywnienie mięśni 
u zawodników, a proces dojścia 
do formy trwał bardzo długo. Nie 
oznacza to, że należy być ciągle 
w intensywnym treningu. Obecnie 
każdy fachowiec lekkoatletyczny 
wie, że racjonalny trening połą­
czony z wypoczynkiem, w su­
mie daje formę”.

Pierwszy okres naszych przy­
gotowań sięgający jeszcze miesią­
ca listopada ubiegłego roku miał 
na celu zdobycie przez zawodni­
ków kondycji i odporności. Prze­
prowadzaliśmy marszobiegi na dy­
stansie 2—4 km. przeplatane w 
późniejszym terminie biegami, szyb 
kościowymi i gimnastyką ruchową.

— No, a z jaką „armią” wej­
dziecie na wiosnę — zapytuję?

Pierwsze treningi rozpoczyna­
my już w połowie marca. Będzie­
my mieli około 50 czynnych za­
wodników, nie licząc „dochodzą­
cych”. Nasze karty odsłonimy yr 
pierwszych zawodach wiosen­
nych”.

A. Skot.

AGAPIT
KRUPKA

„JMalzijna
dj%

czytania
mysie

— Nie jest tak źle — pomyślał Krup­
ka, jeśli upiór lubi piwo. Skierowali 
się ku wyjściu ale nie zauważyli, że po 
kilku sekundach wysunęła ' się spoza 
wielkiego drzewa młoda i bardzo ele­
gancka kobieta: Schowała pospiesznie
aparat fotograficzny i oodażula za ni­
mi

W pobliżu ciągnęła się cicha ulica. 
O tej porze nie było tam przechodniów. 
Krupka zatrzymał się kilkanaście kro­
ków przed małą kawiarenką.

— Szanowny upiorze, rzuć tę mas­
karadę — powiedział Aga,pit — inaczej 
możemu wywołać zbiegowisko.

Ku zdumieniu Agapita, nieznajomy 
zdjął natychmiast kapelusz i pelerynę. 
Z małpią zręcznością zwinął te rzeczy 
tak, że powstało małe zawiniątko, któ­
re nagle znikło... gdzieś w wewnętrz­
nych kieszeniach fraka, iv którym się 
nieznajomy teraz zaprezentował. Przed

A gapiłem stała chuda postać vj staro­
modnym fraku. Szyja tkwiła w sztyw­
nym kołnierzyku wysokości co naj­
mniej 30 centymetrów.

jrr Gdzieś już tę szaloną twarz wi­
działem— pomyślał Krupka — ale 
gdzie?

(Ciąg dalszy \utro)
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